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			Od autorów

			
			Pomysł napisania tej książki wyszedł ode mnie. Nie chciałam w ten sposób zrobić sobie terapii, nad relacją z matką pracowałam bowiem wielokrotnie. Wydawało mi się, że temat jest zakończony, dlatego zaskoczyły mnie emocje, które się we mnie pojawiły w rozmowach z Robertem.

			Dlaczego relacje z matką są tak trudne? Nie tylko dla córek. Matki umieją też nieźle namieszać w życiu synom. Jednak nie potrafimy o tym mówić, trudno nam zaakceptować, że nie lubimy swojej matki. Przecież wszyscy dookoła własne matki kochają! Czy tylko ja jestem wyrodną córką? Tylko ja mam jakieś wydumane pretensje? Nie, takich osób jest znacznie więcej.

			Chcieliśmy, by dowodem na to były nie tylko krótkie przykłady z gabinetu terapeuty, lecz przede wszystkim historie ludzi, którzy szczerze opowiedzą o swoich relacjach z matką. Nie było łatwo znaleźć takie osoby. Temat jest dla wielu absolutnym tabu. Jedna z kobiet powiedziała, że jej matka jest wyjątkowo wredna, ale jeszcze nie jest gotowa, by o niej mówić. A jej matka ma dziewięćdziesiąt dwa lata, zaawansowaną demencję i nigdy nie przeczyta wypowiedzi córki! Szansa, że na podstawie opowieści rozpoznają ją znajomi, jest niewielka, ponieważ od razu podkreślaliśmy, że oprócz wieku, jeśli rozmówca sobie tego zażyczy, możemy zmienić nazwę miejscowości oraz imię, a jeśli ktoś nie chce się spotkać osobiście, możemy porozmawiać przez telefon lub może swoją historię napisać. Blokada przed mówieniem źle o własnej matce jest jednak potężna.

			
			Tym bardziej dziękujemy naszym bohaterom za poświęcony czas i za odwagę – a szczególnie Aleksandrze i Hannie.

			Irena A. Stanisławska

			
			Dlaczego tak trudno jest nam źle mówić o swojej matce?

			Z wielu powodów:

			
					Zachodzi u nas mechanizm wyparcia, czyli zepchnięcia z obszaru świadomości do obszaru nieświadomości wszystkich treści, które są uciążliwe, nieprzyjemne.

					Na żadnym etapie rozwoju, począwszy od dziecka, nie kształtuje się w nas umiejętności mówienia o sobie. Dziecko ma słuchać. Dziecko nie może artykułować swoich potrzeb. Ma wykonywać polecenia.

					Kobiety są w kulturze często przedstawiane stereotypowo – jako delikatne, szlachetne i wrażliwe.

					Od wieków wpajano dzieciom, że matkę należy szanować. Poza tym mama (bo mówiąc o niej, raczej używamy tego słowa) kocha nas miłością bezgraniczną. Matczyna miłość jest pełna poświęcenia, może góry przenosić!

					W wielu europejskich, ukształtowanych przez chrześcijaństwo, społeczeństwach figura Maryi stanowi wzorzec macierzyństwa. Jej kult sprzyja sakralizacji roli matki, co może prowadzić do utożsamiania kobiecości z macierzyństwem.

			

			Przed laty spotkałem się z opracowaniem, w którym jeden z amerykańskich psychologów napisał, że szczęśliwe dzieciństwo nie istnieje. Było to dla mnie dość obrazoburcze. Przecież u mnie wszystko było w porządku! Przecież dzieciństwo jest szczęśliwe. Jeśli ktoś miał trudne dzieciństwo, to jego przypadek jest marginalny. Natomiast później, już jako dorosły człowiek, kiedy zacząłem pracować z ludźmi, a przede wszystkim przeszedłem własną terapię i otworzyłem wrota swojej przeszłości, wziąłem się za bary z bólem, którego doświadczałem, zrozumiałem, że w tym stwierdzeniu jest wiele prawdy. Że z tym szczęśliwym dzieciństwem jest bardzo różnie, że jest ono obarczone wieloma grzechami i że w każdym domu znajdzie się mniej lub bardziej dokuczliwa nieprawidłowość. Niestety, grzechy matki mają na dziecko nie mniejszy wpływ niż grzechy ojca, a niektórzy specjaliści twierdzą, że nawet większy. Dlatego to właśnie jej postanowiliśmy się przyjrzeć.

			
			Dla wielu osób treść tej książki może być trudna. Pewnie niektórzy się oburzą, tak jak moi pacjenci: „Co pan wygaduje?!”. Ale zamiatanie problemów pod dywan ich nie rozwiąże. Prędzej czy później wydostaną się spod niego, tak jak brzydki zapach niewyrzucanych śmieci z szafki pod zlewem. Recepta jest jedna: żeby tego uniknąć, trzeba często wyrzucać śmieci. Do pewnych emocji z przeszłości należy wrócić i raz na zawsze się z nimi rozstać, zaakceptować je i wybaczyć. Trudne, ale możliwe.

			Zapraszam więc do małych porządków.

			Robert Rutkowski

		


		
			
			Wszystko o mojej matce

		


		
			
			Aleksandra, 40 lat

			Na pewno kilka lat temu opowiedziałabym o mamie dużo ostrzejszymi słowami niż teraz, kiedy przeszłam terapię. Od mojego terapeuty usłyszałam: „Nasi rodzice byli, jacy byli, ale to, co my z tym zrobimy, to już jest nasza sprawa”. Teraz wiem, że to bardzo mądre. Że można w którymś momencie się od tego odciąć i traktować to jak rodzaj wspomnień, a nie bagaż, który za sobą ciągniemy. Ja ten bagaż ciągnęłam przez lata. Próbowałam znaleźć przyczynę moich porażek, a odpowiedź była jedna: moi rodzice. A konkretnie mama. Ona spowodowała, że jeśli w moim życiu działo się coś złego, to uważałam, że to moja wina. Że jestem bezwartościowa, niczego nie potrafię, do niczego się nie nadaję. Że jestem osobą, której w żaden sposób nie można pokochać. To nie było niezasługiwanie na miłość, bo uważałam, że zasługuję na nią jak każdy człowiek; po prostu byłam przekonana, że jest we mnie coś takiego, jakiś defekt, który powoduje, że inni nie mogą poczuć miłości do mnie.

			Na terapię zdecydowałam się, będąc w tak fatalnym stanie psychicznym, że stwierdziłam, iż muszę się ratować. Rozstałam się z partnerem, z którym byłam dwanaście lat. Związałam się z kimś innym, mając nadzieję, że to ten jedyny. Odszedł ode mnie. To było tak niewyobrażalnie bolesne, że sądziłam, iż tylko śmierć może mnie od tego cierpienia uwolnić. Diagnoza: ciężka depresja. Brałam leki, chodziłam na terapię Gestalt (nurt terapii humanistycznej), lecz chociaż wyszłam z depresji, nie zmieniłam swoich schematów myślenia.

			
			Drugi epizod depresyjny miałam po rozstaniu z kolejnym partnerem. Ten był łagodniejszy, ale bardzo długo się ciągnął. Tym razem zdiagnozowano depresję F33 (według ICD-10 – Europejskiej Klasyfikacji Chorób), czyli depresję nawracającą.

			Zdecydowałam się na terapię poznawczo-behawioralną. Wybrałam ją, ponieważ słyszałam, że jest to jedna z terapii, która przynosi efekty w leczeniu depresji. Chodziłam na nią ponad rok, skończyłam całkiem niedawno. Mój terapeuta stwierdził, że ze wszystkim się uporałam.

			W trakcie terapii musiałam przede wszystkim poradzić sobie z rodzicami. Powiedzieć na głos to, co słyszałam od nich w dzieciństwie. Miałam z tym ogromny problem. Tak jak dziecku alkoholika wstyd za rodziców, którzy piją, choć zupełnie nie jest temu winne, tak mnie było wstyd mówić o tym, co słyszałam na swój temat. A słyszałam od mamy, że nie jestem ani ładna, ani mądra – w przeciwieństwie do mojej siostry. Hania to im się udała! A ja jestem brzydka… No, ale mam dobre serce. Mam wspomnienie (miałam dwa lata, może trochę więcej), w którym trzymam mamę za rękę, patrzę do góry, a ona mówi do jakiejś spotkanej na ulicy sąsiadki czy koleżanki: „Tak, tak, to jest Oleńka. Ale ona ani ładna, ani mądra”. Wciąż to powtarzała.

			Jednak nie tylko mama wpłynęła na moją samoocenę. Mój tata i Hania także się do tego przyczynili. Tata mówił, że jestem dzieckiem pękniętej prezerwatywy (niby tak w żartach, podczas rodzinnego spotkania), a Hania, że zostałam znaleziona na śmietniku, a w tej rodzinie nikt mnie nie chciał. Nawet teraz, kiedy wypowiadam te słowa, robi mi się gorąco. Zaczęłam o tym mówić dopiero w tym roku, podczas drugiej części terapii. Przyjaciółce, którą znam od dwudziestu lat, też powiedziałam o tym całkiem niedawno.

			
			Co moja mama jeszcze regularnie powtarzała? Wracała do domu wkurzona na cały świat, wylewała swoją frustrację na rodzinę i mówiła, że Hania i ja jesteśmy jej gwoździami do trumny. A my nic złego nie robiłyśmy. Uważam, że byłyśmy dziećmi niesprawiającymi kłopotów. Normalnymi dziećmi.

			W naszej rodzinie częściej i chętniej mówiło się o złych rzeczach niż o dobrych, i bardzo szczerze. Na przykład mama i tata bardzo chcieli mieć dziecko i Hania była tym wyczekiwanym, a ja byłam dziec­kiem z przypadku. Kiedy miałam osiem lat, a Hania piętnaście, usłyszałyśmy od mamy, że między urodzeniem Hani i mnie miała kilka aborcji (nie jesteśmy pewne ile, ja zapamiętałam liczbę siedem, a Hania – sześć). Ja byłam kolejną wpadką. Tata drugiego dziec­ka nie chciał, ale mama, jak mówiła, uparła się, że mnie urodzi. A jak się urodziłam, to podobno tata oszalał z radości. Rzeczywiście pamiętam, że w dzieciństwie spędzałam z nim sporo czasu, choć jednocześnie słyszałam od niego żarty o pękniętej prezerwatywie.

			Wiedziałam, że aborcja to usunięcie ciąży, i nie miałam problemu, by o tym mówić rówieśnikom; również wtedy, gdy miałam kilkanaście lat. Niektórzy bardzo się dziwili, a ja nie rozumiałam dlaczego. Bo dla mnie to była normalna informacja. Było to dla mnie tak oczywiste jak fakt, że mieszkam w Polsce. Wydawało mi się, że to takie dobre, że w naszej rodzinie o wszystkim się rozmawia. Teraz mam inne zdanie. Rozmowa powinna być dostosowana do rozmówcy. Z ośmioletnim dzieckiem o aborcji się nie rozmawia.

			Miałam dwadzieścia kilka lat, gdy zaczęłam się zastanawiać, dlaczego mama zdecydowała się mnie urodzić. Może sobie wymyśliła, że zajmę się nią na starość? Skoro Hania jest chodzącym cudem, ideałem, a ja ani mądra, ani ładna, ale z dobrym sercem, to pewnie nadaję się na opiekunkę? Ale jakoś udało mi się wyprowadzić z domu i nie poczuwać się do obowiązku opieki nad mamą. Opiekowałam się nią tyle, ile musiałam, ale nie mieszkałam z nią, a pewnie sobie wyobrażała, że będę.

			
			Byliśmy bardzo dziwną rodziną: z jednej strony rodzice żyli osobno (mama wyprowadziła się od taty, kiedy miałam dwa i pół roku), a z drugiej – żyli razem. Bardzo długo byli w separacji, rozwód wzięli dużo, dużo później, a i tak razem spędzaliśmy święta, razem jeździliśmy na wakacje. Mama nigdy nie miała żadnego innego partnera, tata na krótko przed śmiercią przyznał się, że kiedyś poznał dziewczynę, w której się zakochał.

			Mama zawsze strasznie się na nas denerwowała, wypominała tacie różne rzeczy, a on nigdy o niej nie powiedział nic złego. Tylko raz, kiedy byłam w liceum, po jakiejś kolejnej kłótni z mamą (kiedy Hania wyprowadziła się z domu, kłóciłyśmy się non stop), usłyszałam od taty: „Wiem, że twoja matka ma ciężki charakter, ale nie możesz się tak na nią wściekać”.

			Ja uważam, że miała bardzo ciężki charakter. Moja siostra miała znienawidzoną wychowawczynię, na którą żaliła się mamie. A co mama zrobiła? Poszła do niej naskarżyć na Hanię, jaka to jest w domu okropna. Pamiętam złość Hani i jej rozgoryczenie – zwierzała się mamie, że nauczycielka ją gnębi, a ta, zamiast stanąć po stronie swojego dziecka, idzie zawrzeć sojusz z jego wrogiem. Kiedy miałam czternaście lat, zachowała się tak samo wobec mnie. Tylko moja nauczycielka była dużo fajniejszą osobą i niespecjalnie się tym donosem na mnie przejęła, uznając, że to nie ze mną, lecz z moją mamą jest coś nie tak.

			
			Najgorsze relacje z mamą miałyśmy, kiedy byłam w liceum; potem, w trakcie studiów, zaczęły się poprawiać. Wtedy mama zaczęła mi mówić, jak to ona się wobec mnie bardzo myliła: że zawsze Hanię uważała za taką wspaniałą, a teraz widzi, że aż taka wspaniała nie jest, a ja dostałam się na studia, na które tak ciężko jest się dostać, i tak sobie dobrze radzę. I… przeprosiła mnie. Pamiętam, że strasznie się wku­rzyłam. Powiedziałam, że teraz jej przeprosin nie potrzebuję i że trzeba było mi to mówić, kiedy byłam dzieckiem.

			Chociaż mama już do końca życia mówiła mi, jaka jest ze mnie dumna, to zaszczepiła we mnie to, co zaszczepiła. Siedziało to we mnie cały czas, czekając na odpowiedni moment, żeby wybuchnąć. A tym momentem było właśnie rozstanie z chłopakiem, z którym planowałam przyszłość. Dwanaście lat związku, wspólny zakup mieszkania…

			Kiedy byliśmy razem, myślałam: jak fajnie, że nie powielam schematu rodziców i mojej siostry, których związki nie przetrwały. Ale jednak ja też się rozstałam, a potem związałam się z człowiekiem specyficznym, który, jak sądzę, miał rys psychopatyczny. Można powiedzieć, że był moim przekleństwem, ale w jakiś sposób także wyzwolicielem, bo w trakcie terapii zmierzyłam się ze wszystkimi schematami, w których tkwiłam.

			To, co usłyszałam w dzieciństwie, miało wpływ na moje związki, na wybór partnerów. Facetowi, z którym byłam przez kilkanaście lat, też było daleko do ideału. Myślę, że gdybym miała większe poczucie własnej wartości, to może bym się z nim nie związała albo rozstałabym się z nim szybciej. A ja bardzo dużo znosiłam. Na moich drugich studiach – psychologicznych – sporo godzin poświęciliśmy przemocy 
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